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Prozess der  Aufklärung. A sp e k te  einer neuen politischen Theologie , M ün
chen-M ainz 1970, Chr. K aiser Verlag — M atthias-G rünew ald , s. 143.

K siążka w ychodzi jako pierw sza pozycja w  serii Gesellschaft und T heolo
gie, S ys tem a t isch e  Beiträge.  Seria ta staw ia sobie za zadanie przedyskutow a
nie problem ów  w yn ik ających  z konfrontacji chrześcijaństw a z naukam i 
w spółczesnym i, św iadom ością dzisiejszą oraz postaw am i tak jednostek, jak  
grup społecznych. Ta w spółczesna św iadom ość bierze sw ój początek w  euro
pejskim  O św ieceniu, które postaw iło pytania pozostające jeszcze dotąd bez 
w ystarczającej odpow iedzi. N ie m ożna zaprzeczyć, że podjęcie tych pytań jest 
konieczne, jeżeli K ościół n ie  ma pozostać poza dzisiejszym  sposobem  m yśle
nia, co byłoby w ielką  szkodą zarówno dla niego sam ego, jak i dla w sp ó ł
czesnego świata.

A utorzy poszczególnych studiów  składających się na książkę pragną u n ik 
nąć dw óch skrajności. N ie akceptują totalnej krytyk i K ościoła i teologii 
dokonyw anej w  im ieniu  jakiegoś w yem ancypow anego społeczeństw a. Z dru
giej strony uw ażają, że nie da się zachow ać identyczności w iary  przez izo
lację  K ościoła od przem ian historycznych i unikanie w ezw ania, jakie staw ia  
dzisiejsza historia.

P ierw szy autor, luteranin Jürgen M o l t m a n n ,  w yjaśn ia  sw oje stan ow is
ko w obec teologii politycznej. Problem  takiej teologii postaw ił przed kilku  
la ty  J. B. M e t z ,  co w yw oła ło  ożyw ioną dyskusję i obawy, by nie pow rócić  
do daw no odrzuconych i n ieszczęśliw ych  prób m ieszania relig ii z p o lity k ą .1

M o l t m a n n  pojm uje teologię polityczną jako teologię, która zdaje sobie  
spraw ę z psychicznych i politycznych im plikacji, jakie w yw ołu ją  używ ane  
przez nią słow a, obrazy i sym bole. P ostu lat teologii politycznej nie oznacza, 
aby teologia m ia ła  przestać m ów ić o Bogu i oddała się procesow i hum ani
zacji, a le aby b y ła  św iadom a, czy m ów i o Bogu Jezusa C hrystusa ukrzyżo
w anego czy o narodow ym  B aalu lub bożkach serc ludzkich. Polityczna teo 
logia w ed łu g  M o l t m a n n a  oznacza zatem  „pole, środow isko, przestrzeń  
i w idow nię, na której pow inno się dziś św iadom ie upraw iać teologię chrześ
cijańską” (s. 17). T aka teologia pow inna być oparta na C hrystusie ukrzyżo
w anym . Krzyż C hrystusa jest m ocą, dzięki której teologia pow inna spełn iać  
funkcję krytyczną w obec urządzeń społecznych i uw alniać od panow ania  
fa łszyw ych  bóstw .

J. B. M e t z  z kolei zastanaw ia się nad stosunkiem  K ościoła do w sp ó ł
czesnej św iadom ości, której istotną osią jest potrzeba w olności. Chociaż kry
tyka K ościoła, którą autor przeprow adza jest zbyt jednostronna, jednakże  
sam  problem  stosunku K ościoła do w olności na pew no istn ieje. Jako rozw ią
zanie proponuje autor przypom nienie, że Bóg uw oln ił w  Jezusie C hrystusie 
w olność człow ieka (por. s. 72). S to i to w  zw iązku z ogólną tezą M e t z a 
o aktualnym  i krytycznym  działaniu pam ięci o Jezusie C hrystusie, którą to 
tezę na innym  m iejscu  szerzej rozw ija 2.

Trzeci autor analizuje bliżej sam proces ośw iecenia i dążenia do w olności. 
W ykazuje on, że m im o iż filozofia w ynikająca z tych procesów  nie rozw iąza
ła zasadniczych problem ów  społeczeństw a zindustrializow anego, konieczna  
jest kontynuacja tego procesu i n ie m a w  stosunku do niej jakiejś praw 
dziw ej a lternatyw y. O e m ü l l e r  daje też pew ne lin ie  w ytyczne dla takiej 
kontynuacji.

1 Por. J. B. M e t z ,  Zur Theologie der Welt,  M ainz-M ünchen 1968; D isku s
sion zur poli tischen Theologie, wyd. H. P e u k e r t ,  M ainz-M ünchen 1969.

2 Por. Diskussion zur poli tischen Theologie , 284 i nn.
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Mimo, że studia zaprezentow ane w  książce pow sta ły  z różnych okazji i nie 
były p isane z m yślą  analizow ania jednego zagadnienia, przyczyniają się  one 
bardzo do zrozum ienia zachodzących aktualn ie procesów  historycznych. U m o
żliw iają  rów nież tw órcze zajęcie stanow iska w obec tych procesów , na co 
ostatni sobór tak uczulił w szystk ich  chrześcijan, a w  szczególności teologów  
m ających tu najw ażniejszą rolę do spełnienia.

Ks. S te fan  M oysa S J , W arszaw a

H einz Robert SCHLETTE, Aporie  und Glaube,  M ünchen 1970, K ösel Verlag, 
s. 364.

T ytuł, pod którym  zostają tu opublikow ane różne artykuły, dobrze od
zw ierciedla zainteresow ania autora. S c h l e t t e  bada szczególnie teren po
granicza m iędzy filozofią  a teologią, choć sam  broni się, aby igo tak okreś
lać. Zdaniem  autora bow iem  granice te są n iejasne, a w łaściw ie przebiegają  
przez serce człow ieka: człow iek  w aha się  bow iem  m iędzy dw om a biegunam i, 
m iędzy św iadom ością ograniczoności m yślen ia  filozoficznego, a nadzieją, k tó
ra w  w ierze szuka rozw iązań, czyli m iędzy ajjcrią (trudnością, pozorną bez
radnością, w ątp liw ością) filozoficznego m yślen ia  a w iarą religijną.

B liższe w yjaśn ien ie  tego aporetycznego statusu  m yśli filozoficznej znaj
dujem y zaraz w  pierw szym  artykule. Autor zauw aża tam, że filozofia, która 
m iałaby dzisiaj przyszłość, m usi być polityczna i aporetyczna. P olityczna, to 
znaczy św iadom a w szystk ich  im plikacji społecznych, które zaw ierają tw ier
dzenia filozoficzne. Jest to w ięc  filozofia, która będzie pod znakiem  w ym agań  
pokoju, jedności św iata, solidarności ludzkiej w  rozw ijającym  się biegu h is
torii. A poretyczna filozofia  natom iast to filozofia  dostrzegająca w szystk ie  
trudności, które m usi pom inąć polityk, a w ięc filozofia  pytań pozostających  
bez odpow iedzi, filozofia , która m usi się  tym  bardziej przyznać do bezrad
ności, im  bardziej fundam entalne są pytania, którym i się w inna zajm ować.

T akie aporetyczne m yślen ie cechuje zdaniem  autora rów nież klasyczną  
m etafizykę. N ie m ożna bow iem  pow iedzieć, aby m etafizyka zbadała i osta
tecznie rozw iązała trzy zasadnicze problem y, którym i się zaw sze zajm ow ała, 
a m ianow icie: is tn ien ie  Boga, n ieśm iertelność duszy, w olność ludzką. K on
sekw encją tego aporetycznego charakteru m etafizyk i jest często pew ien agnos- 
tycyzm , jako konkretna ludzka m ożliw ość, który nie św iadczy o in te lek tu a l
nym len istw ie  czy złej w oli.

N ie trzeba jednak sądzić, aby m yślen ie autora było nacechow ane takim  
agnostycyzm em  czy też fideizm em . W prost przeciw nie, jest to tylko m yślen ie  
odpow iedzialne, św iadom e dzisiejszych trudności, usiłu jące w ytyczać now e  
drogi. A nalizując na przykład niebezpieczeństw a zagrażające katolicyzm ow i 
po soborze, S c h l e t t e  stw ierdza, że choć sobór pogłębił pew ne centralne  
zagadnienia jak zrozum ienie Kościoła, objaw ienia, liturgii, to jednak nie 
uspraw iedliw ia to w yłącznego zatrzym yw ania się na tekstach, z pom inięciem  
pytania o rozum ow e przesłanki ohrześcijaństw a, objaw ienia i Kościoła. P o
soborowa literatura teologiczna zaczyna sobie coraz bardziej zdaw ać spraw ę  
ze znaczenia także i tych pytań.

Szereg innych artykułów  w  zbiorze uzasadnia drugi człon tytułu. Są to 
m ianow icie zagadnienia ściśle zw iązane z w iarą i teologią, chociaż, jak 
w spom inaliśm y, granica m iędzy filozofią  a teologią  jest tu trudna do prze
prow adzenia. D wa spośród nich dotyczą zagadnienia dialogu z religiam i, przy 
czym p ierw szy uzasadnia w artość relig ii n iechrześcijańskich  na tle historii 
zbaw ienia, drugi zaś bardziej m etodyczny, próbuje określić, jak pow inien  
obecnie w yglądać dialog m iędzy relig iam i i jakie zagadnienia w in ien  obej
mować. Problem y sekularyzacji stanow ią inny krąg zainteresow ań autora.


